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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

- Dnia 14 maja, to jest w dzień w którym w r.b. 
przypadała uroczystość Matki BQskiej Łaskawej, we
dług wiekowego zwyczaju, odbyło się w kościele 
po-pijarskim odpustowe nabożeństwo. Podczas wo
tywy uczennice progimnazyjum żeńskiego i ucznio
wie gimuazyjum wykonywali pienia. religijne. Bumę 
odprawił celebrujący ks. Jakubow\!ki dziekan, 
kazanie wymownie wygłosił ks. 'Pniewski z l{amień
ska - chór zaś amatorski pod dyrekcyją p. Go
leńskiego wyborem najlepszych kompvzycyj l'eli
gij[lych pn~yczynił się do pud niesienia uroczysto
ści, na której cała świątynia prżepełniona była po-
1ożnymi. Nabożeństwo to odpustowe z wystawie
niem NajŚwiętszego Sakramentu, niegdyś jedno z 
naj uroczystszych dlą Sodalisów, trwało jak zwykle ca
ły tydzień i codzleń odbywała się wotywa a po
południu nieszpory z procesyjami. 

= W dniu 22, 23 i 24 jako w dnie krzyżowe 
odbywało sit) odpowiednie nabożeństwo z pro
cesyjami, 25 zaś przypadała uroczystość Wniebo
wstąpienia Pańskiego. 

= J. E. ks. Popiel, biskup dyjecezyi tutejszej 
kujawsko. kaliskiej, w dniu 27 b. m., w sobotę, 
przyb~dzie do natlzego miasta. Następnego dnia, t.J. 
w niedzielę 28 b. m. odprawi Jego Ekscelencyja 
pontyfikalne nabożeństwo u fary, a nazajutrz 29, 
w poniedziałek, udzieli pierws~ą komunijll: Ś. 
dzieciom i następuie dopełni sakramentu bi.erzmo
waniu.. Pobyt J. E. ks. biskupa w naszem mieście 
trwać ma dni parę. 

TEATR· Dnia 13 b. m. odegrano powtórnie o
peretę "Zielona wyspa"; nazajutrz, w niedzielE;), 
pierwszy raz dała sitl widzieć opereta "Girofle i 
Girofla" z muzyką Lecoqu'a. Ani libretto, ani 
muzyka tej opery, nie wynoszą jej ponad poziom 
far~, W której parę rażllcych dwuznaczników wy
wołało smutny objaw hucznych oklą.sków. 

Tę błachostkę sceniczną uratowała od zupełne-, 
go fiasco tylko gra wyborna p. Prohazki, zawo· 
jowanego m~ża, świadczą.ca o prawdziwym jego 
talencie komicznym, dobra gra pani Krajewskiej 
i p. Kohlera, śpiewy pp. Koziołuwskiego, Kohle· 
ra i panny Manowskiej, oraz kostyjumy i wysta
wa, godne zaiste czegoś lepszego. 

Dnia 16 b. m. dana była tragedyj a Szekspira "Ha
mlet". Sądziliśmy, że ani jednego. miejsca wolne
go nie b~dzie w teatrze na tWl przedstawieniu, 
tymczasem znaczne luki tak w plerws~orz~dnych 
krzesłach, jak i lożach. przebijały. Widać szluki 
z wysokim nastrojem myśli i uczuć, nialicznych 
u nas mają zWGlel'ników. Hamleta istnienie na scenie 
ciągnie się już kilkaset lat i wystarczyć powinno lIa 
długie czasy, jeżeli nie przypuścimy kiedy~ zu
pełnego zapanowania na ziemi kierunku urągają
cego polotowi ducha ludzkiego w nieśmiertelne 
krainy pi~koa. Taki monolog "Być lub nie
być", w którym sceptycyzm spotykając się z wia
rą, napawa niepokojem i trwogą o przyszłość za
grobową człowieka, nawet w stani~ natury zosta
jącego, a tem więcej ukształoonego i "myślicielaj
takie pojęcia wzniosłe o człowieku, OQrazie Bo
ga, wdzierającym się myślą w krainę 'niebios i 
człowieku w kale ziemskich cllUci nurz'ającym 
sięj- ten szczytny pogląd na kobietę i miłość, i 
ogromna boleść na myśl ojej upadkU i przenie
wierzeniu iiię głównemu życia zadaniu,j- to wiel
kie i święte uczucie synowskie, okazujące na naj
sroższe cierpienia, jak również złamane nadzieje 
nsjsentymentalniejszej kochanki,doprowad&ająj~ do 
obł~k~Dia, a z drugiej strony zbrodnia, usiłują,ca 
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zagłuszyć wyrzuty sumienia nowemi zbrodniami
są to wszystko objawy życic. e, zestawienia świa
tła i strasznych ciemności w człowieku złożo
nych, które bez pożytku dla widza być nie mo
gą, a jako wnikające w tajuiki duch~, do samo
poznania naszego dzielnie dopomagają, i wpływ 
ich na lud~i był i będzie za wsze potężny. W 
tem też i ukrywa się zagadka tego wielkiego zna
czenia, jakie mistycz,ny Hamlet posiada i tego u
roku. jaki zawsze wywiera na widzów, - a tłó· 
maczy nam wreszcie dlaczego Hamlet widziany 
wiele razy, nigdy nie powszednieje. , 

Kilka tych myśli o Hamlecie, które prawie mI' 
mowoli naszej lIasunęły się nam pod pióro , radzi
byśmy, aby przez czytelników uważane były za 
pewien rodzaj streszczenia sztuki, głębiny ducha 
i walki życiowe wyrażającej. Poczem obowiązek 
sprawozdawcy nakazuje nam pobieżnie chociaż 
skreślić zasługi wydatniejszych tej tragedyi przed
stawicieli. 

'Pan Walisz6wski, znany artysta, którego śmia
ło postawić można za wzór całlł duszą miłujące· 
go sztukę, podczas obecn(~j by tu ości w naszem 
mieście, jakkolwiek niejednokrotnie występował, 
dopiero w Hamlecie znalazł odpowiednie pole do 
ujawnienia swych sił artystycznych i prawdziwegv 
talentu. Przed S-ma laty w roli Hamleta p;erw
BZy raz u nl\,S wystlllpił i nie można powiedzieć, 
aby wystąpienie owo było nieudatne. Odtąd Ha
mlet przez niego studyjowany, dosi~gnął wyżyn, 
na )akie wd~ieralą si~ artyści myślI!:, pracą i ta
lentem coraz więcój wyrabiający się, artyści z po
wołania, traktujący sztukę nie jako rzemiosło 
chlebodajne, a jako utwór piękna, głębokiem tyl
ko jago poczuciem, twórczości~ i długiemi study
jami wydoskonalający si~. 

Pan W., nie ulega wątpliwości, pilnie musiał 
badać i rozpatrywać się w grze najsławniejs~ego 
obecnie naszego art. dram. p. Królikowskiego i 
wiele z tego typu skorzysta.ł, lecz pomawiać go 
O ślepe naśladowanie tego mistrza, prawda nie 
pozwala, widzieliśmy bowiem w kilku miejscach 
niczem niezaprzeczoną samodzielność. W całej grze, 
na tle smętnem, p. Waliszewski starał siEj uwy
datnić wszystkie myśli, uczucia i same nawet u
niesienia Hamleta z całą inteligencyją, poczuciem 
nietylko piEjkna, ale i prawdy, obcem dla efek
tów i jaskrawości.- Dykcyja, ruchy i cała akcyja 
jego wysnuwały się z głębin ducha i dawały do· 
wody należytego pojęcia wszystkich sytuacyj Ha
mleta i odpowiedniego ich cieniowania. Monolog 
"być lub nie być", walka gołębiego usposobienia 
se!'ca z postanowieniem c2:ynu pomszczenia , się 
za krzywdę ojca; wybuch zalu i ukrytej miłoRd 
dla Ofelii w chwili grzebania jej zwłok, były go
dnymi tryumfami zasług artysty-nie szczęd<:ono 
mu też oklasków i po każdej odsłonie przywoły
wano. 

Pani Sochaczewska trudną nader rolę sentymen
talnej Ofelii odegrała z wielką starannością i mister
nem wykończeniem. W scenie głęboko-rzewnej, 
gdy obłąkana rozmawia z kwiatami i żegna siEj, 
rozsypując je, jakby z ostatniemi swemi !ladzie
jami, nieco nieładu na głowie i w stroju wyra
źniejsze zaniedbanie, więcejby uplastyclluiłyobraz 
cierpień jej umysłowych. 

Ducha ojca Hamleta przedstawił wybornie pan 
Teksel z całą powagą niedopuszczająC/}l śmiecbu 
niewiary W widzach i swoje zlecenie synowi wy
powiedział głosem prawdziwie zrozpaczonego mę
czennika. - P. Cal'mantrant, czarny charakter 
Klaudyjufiza, tak we właści'Wem ucharakteryzo
wa,p.iu się, jako w wyrazie twarzy i dykcyi, oddał 
z prawdziwym talentęm artysty, znakomicie na-
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dającego się do tego rodzaju ról.- Pan TOIDfize
wicz (Grabarz 1-szy) celował <l y kcyją i grą 
pełną prawdy.-Pan Kaliciński (Polonijusz) wydał 
się widzom w swej roli więcej dobrodusznym 
dworakiem, jak wstrętnym poclłlebct} i zausznikiem. 

We czwartek 18 b. m., na benefls utalentowa· 
naj artystki pani Anuy Borkowskiej dano "Z sie
dmiu naj brzydsza" komedyją w 3-ch aktach hl'
Skarbka i oper~ "Paziowie króla Henryka II-go". 

W sobotę zaś, 20 b. m. operetkę P~kna Pel'
fumia7·ka. 

WYBORY do sądów gminnych odbywaj~ si~ w 
całej gubernii w oznaczonych terminach. O rezul
tacie nonieść nieomieszkamy po Ilupelnem ich u
kończeniu. D~iś z doszłych nas ~·tym przedmio
cie wieś~i za~naczyć winniśmy: powszechny udział 
w tej ważnej cz ' nności inteligencyi wiejskiej, -
nieświadomość włościan Cl) do warunków głoso
wania (mianowicie co do list kandydatów dauej 
gminy czy okręgu, który to wypadek pr-zewidy
wnliśmy poprzednio), - nienależyte sprawdzanie 
list głosujących, - rozmaitość zastósowywanych 
sposobów glo!>owania, jak przez aklamaeyją, pod
noszenie rąk, przechodzenie z jednej stJ'ony na 
drugą i t. p., które nawet w zebraniach ludzi 
ja!:iuo pojmujących cel zgromadzenia. i silniej ma
jących wyrobj rll)e przekonanie, wymagałyby l:cz~ 
nych i niezmiernie ścisłych skrutatorów, - wystó· 
sowywanie wreszcie przez mieszkańców niektó
rych okręgów zażaleń prze!'iwko dokonanym wy
borom,- co po rozpoznaniu przez właściwe wła
dze i uznaniu słuszności przytoczonych powodów, 
wywoła bezwątpienia ponewienie V'Jwnych wybo
rów. 

USJ.lrawiedliwiajlłC zaznaczenie przez nas powy
żej uieświadorności włościan, przytoczymy to jt:
szcze, że, o ile nam wiadomo, powszechnie ro· 
zumiano, iż głoiowkinie ograniczać się winno po
między kandydatami danej tylko gminy,-że rzad
ko gdzie rozumiano, iż p(j~ieszczenie kogoś w 
lIczbie ],andydatów na sędziów, nie przeszkadza 
by tenże został powołanym na ławnika,-że na,i
lllylniej rozpuszczane wieści obałamucały tu i ow
dzie wyborców, taka np., iż wybierać właścicieli 
większych posiadłości nie nale~y, wypadnie potem 
bowiem ponosić gminom cały ciężar opłaty na 
slłdy gminne z posiadanych przez nich morgów i 
t. p. Zródła podobnie bezzasadnych wieści do
myśleć się bardzo łatwo - rozpuszczali je ludzie 
starający się stanąć na stanowisku sędziów, a nie 
przebierający w środkach bynajmnieJ. W mętnej 
wodzie snadni~j ryby się łowią. 

EGZAMINA piśmienne uczniów klasy VIII-ej 
rozpoczEjły się w piątek 19 b. m. Po piśmien
nych nastąpią ustne. Egzamina uczniów klas in
nych tak piśmienne, jak i ustne rozpoczną się w 
końcu b. m. O dniu ich rozpoczęcia i czasie trwa
nia doniesiemy następnie. Temat zadany uczniom 
kończącym kurs gimnazyjalny do napisania roz
prawy był w r. b. następując'Y: "Wptyw miejsco
wości na charakter i sposób życia jej mieszkańców." 

DA WNE MONETY. Ignacy Dzidecz, włościanin 
ze wsi Królowa Wola, w rawskiem, przy wydo
byciu kJmienia w ogrodzie swoim znalazł 914 
sztuk drobnej monety srebrnej z XVI i XVII wie
ku, - Jad wiga Szulc zaś, włościanka, kopiąc zie
mię w ogrodzie probosEcza parafii Dmenin, w ra
domskowskiem, znalazła 63 sztuki pieniążków 
miedzianych z XVII wieku. Oba te wykopaliska 
zostały wysłane do cesarskiej' archeologicznej ko
misyi w Petersburgu. 

CJEKA WA POLSZCZYZNA. Dostarczono nam 
dwa swego rodzaju dokumenta, które tu w 
wierzytelnych odpisach przytaczamy: 



"Woiciek Wpubtoski, Służy! Wgoltska Wot 
Schwf!:nti,go Jona do Bozena?'ozine, do Posu.kania 
,Mj;estca. " 

Jest to kartka, dla służącego jak łatwo się do· 
myśleć, pisana przez niemca, który jelinak, pomi
mo że jest właścicielem ~ilkunastowłókowego 
folwarku i co prawda uczciwą pracą tu u nas do
robił się majlj:tku, nie uważał wszakże za stósow
ne lepiej się_zapoznać z jl2zykiem kraju, którego 
został obywatelem. 

Drugi dokument jest liątem nastl2Pujlj:cej treści: 
~Mając clwnÓ1' Pana Dobrodzieja prosić."J o laska

We zapytanie sie Pana Sekr!ltarza Piptrkowskij mIJ
skiej gimnazyj. 'l'o jest w ktol'ych miesiącach oraz 
dniach, 'Tlwgą być pr'zyjęci nauczycielowie w gimna
zyją do zdania Ekzamirw; dla nayc'i!ycielskiej jedno
klassnej służby. 

Wskutek szanowny fan Dobrodzi, laskawy be
dz~ mi~ zawiadomić, w ~to1'ych miesiącach lUb dniach 
przybyć można do zlo~nia Ekzamin.u w Piotrkow
skoj 'lrUJlJkiej gimnazyj. 

Oraz jest moiem obowiązkiel?l"f gdy przy będę do 
mias. Piot1'kowa wdzięcznie podz~kować pragnę za 
trudy Pa?za Dob1'odzieja .. 

Se1'decznie przep1'aSZa1ib Szanownego Pana D. że 
~ osmie lam, ?noiem lisciJ.·iem fatygowac i tl'uclnić 
Osobę Panslcą. 

Także P?,zysył:am ma1'!cfJ dla zwrotnego odpisu cze
go zau,jając z nadzieją. 

Pozostając z gltjbokiem 8zaczonkiem Panskiego 
Domu." 

Jakim nauczycielem elemef!tarnym może być a
utor powy~szego listu nader łatwo sobie wyobra
zić. 

PODRĘCZNIK SĄDO Wy· W tych dniach wyszedl 
zeszyt V "Podrl2cznika dla sądów gminnych Kró
lestwa Polskiego" wydania prof. dora Miklaszew
skiego. Zeszyt następny wyjdzie jeszcze przed
końcem maja. Cena zeszytu kop. 62 1/ 2; dla 
prenumeratorów Gazety Sądowej jedynie tylko w 
ekspedycyi tejże Ga.zety ({{sięgami Hilarego $t:J.na 
Krakowskie-Przedmieście Nr. 7) - kop. 50. Ząda
ją,cy przesyłki pocztą dołączajlJi 6 kop. w markach 
pocztowyeh za każdy zeszyt. Skłlld główny "Pod
r~cznika" w księgarni Hilarego Stana (Krakowskie
Przedmieście Nr. 7) nabywać jednak mcżna i we 
wszystkich k5i~garniach krajowych. 

Sprostowanie. \V ustępie o odczycie pana S. w zeszłym 
numerze opuszczone zestaly dwa wyrazy, a mianowicie w 
wierszu 23 od dotu winno być: nie ze stanowiska objektyw
nego a subjektywnego i t. d. 

N~E UfAJ KAŻDEMU! 
KOMEDYJA W JEDNYM AKCIE 

Kąrola Szall'a 
tłumaczona z niemieckiego przez A. 1\1 

(Ciąg dalszy). 

Baronowa (otwier'a tekę, ale ją zamz zamyka). 
Nie, nie chcę czytać, weź to pan napowl'ót. 

Rotmist·rz. Tak być ni) może, pani powin
naś przeczy~ćl 

Baronowa (kładzie teke na ł.awce). Nie b~d~ czy
tać. Chc~ pana przekonać, że jego słowa są do
stateczne, i że nie jestem ciekawą, za jaką mię 
pa.n zapąwne jeszcze ma, dla tego, że koniecznie 
choiałam, przect:ytać ów tajemniczy list, który był 
przyczyną naszej brzydkiej sprzeczki. 

Rotmistrz, Prosiłbym panią .. , 
Baronowa. Ale to doprawdy nie była cieka

wosc, ani też obawa, żeby list zawierał coś ta
kiego, coby panu w moich oczach mogło szko
dzić, znałam pana zanadto dobrze, żeby miM po
dobną obawę. 

Rotmistrz. lIrabina zapewne 2Iaraz powróci't 
Baronowa.. Mnie tylko bolał brak za~fania., u

porny i stąnowczy ton, jakim pal). odpowiedzia
łeś na moje pl;Ośby. 

Rotmistr'z. Zapomnijmy już , o tej sp;qllczCą. 
Weź pani lepiej tekę, przeczyta.j, a yotem ... 

Baronowa. Ale tego tajemn,iczegQ listjl już tam 
nięma? 

Rotmistrz. Nie, dawnu znislIczony, wi~c Q, nim 
zapomnijmy. 

Baronowa. A wi~c go pan zllrSZc,llyłeś? A, taki 
interesujący list znis~czyć, tegobyUl ~ie lllo!łA 
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BIURO dla !Szukających pracy w Warszawie przy 
ulicy No"o-Zielnej (z Królewskiej) Nr. 1064B. 

I DZIAŁ I Bosady I Kandy-
wakuj4ce da ci 

1. Techniczny •........... 27 80 
w tej liczbie inżynier. cyw . - 6 

2. Handlowy .•.......•... 7 106 
3. Rolny ....•........... 77 198 

w tGj liczbie rządzców •.. 10 125 
ekonomów i pisarzy. 43 34 
Qgrodnikó w ..•.... 14 8 

4. Naukowy ............. 23 26 
w tej liczbio nauczy-
cieli prywatnych .•. 20 14 

I 5. Ogólny ............... 11 235 I 
Bióro zaznacza brak kandyd,atQIV ua następne posAdy: tech

nika do postawienia pieca do wypalania wapna ua torfie, 
technika do urządzenia huty szklannej opalanej gazami tor
fowymi, korespondenta technicznego w językach r08syjskim 
i francuzkim\ i technika mogącego kierować fabryką oleju. 

NB. Biuro uprasza pp Pracodawc6w, kt6rzy obsadzili 
już zapisane przez uich w biurze posady, jakottli pp. Pra
cowników, którzy znaleźli zajęcie bez pośrednictwa biura, o 
nadeslanie stósownego zawiadomienia. 

-
KORESPOłłDENCYJE TYGODNIA. 

Z nad Wa?·ty. 

Od czego zacząć,-a na czem skończyć? Oto py
tanie, jakie nasuwa. się llod pióro wobec różno
rodnych kwestyj, po dość długiem milczeniu two
rzących obecnie sporą wiązankę spraw, jużto miej
llcowych, już szel;szego nieco zakresu. 

Wprawdzie, zdawałoby się, iż nic łatwiejszego 
jak zacząć od pierwszej lepszej kwestyi i rozwij.a
jąc jej temat, podążać ku końcowi korespondencyi; 
lub postawiwszy na czele znak zapytania, dać za wy
graną gawędzie. Ba! tak się to mówi, recz w sa,
mej rzeczy poczynasz i mażesz, zaczynasz i nie 
kończysz, wobec te; walki, jaklj: w myśli przy·, 
chodzi ci toozyć l)od na.ciskiem gwałtownie rwą
cych się "postrzeżeń na ćwirrtkę papieru. I po 
dł'ugich dopiero debatach, ująwszy w karby roz
bujałe myśli, udało ci się miły czytelniku, zmę
czyć kilkanaście wierszy, szumnie zatytułowanych 
z nad Warty. 
Owoż tedy, korzystając z wycieczki, jaką wypa

dało mi odbyć w okolice Częstochowy, niniejszą 

UCZylllC. ~apewneś go pan spa.lił? l'rzyznaj się 
pan, spaliłeś go dla tego, żeś si~ pan bał, żebym 
si~ znowu go llie napierała 3. nie ufałeś so· 
bie pan, czy będziesz mógł oprzeć mi się po r~z 
drugi. 

P...otmisM·z. Jestem pewny, żebyś go pani nie 
czyta,ła, choćby był w tece. 

Bm·onowa. A gdybym koniecznie ,ohciała, czy
byś mi go pł\.n dał? 

Ratr{iist1'z. Ależ moja droga pani ..... 
Bar01wwa. Ależ mój drogi palli e, bądź tak 

grzeczny i odpowiedz wi. Pan milczysz; to pewno 
ma znaczyć, żebyś mi pą.n, listu nie pokazał. A 
wi~G żebyś mi pan i teraz nie powierzył tajemni
cy, gdybym o to prosi~lI,.'t 

Rotmistrz. Kiedy jestem pewien, ' żebyś mię 
pani o to nie prosiła. 

Ba1'ollowa. ! mój panie, to znowu zanadto sta
nowczo; mówisz to pan ta:k rozkazującym tonem, 
jak do żołnierza. Teraz sobie tylko żartuję, aże
by pana ukarać za t~ stanowczość i żądam, że
byś mi pan natychmiast powiedział treść oWlfgo 
listu. 

Rotmistrz. Dn:>ga., kochana baronDwo! 
Ba1'onowa. Drogi, kochany rotmistrzul bądź pan 

tak dobry i powiedz, co było w owym liście. 
Rotrnist1'z' (niecierpliwie i ;; mocą). Nie mogę, 

niewolpo mi tego uczynić. 
Bą1'onowa. Jakże gwałtowniej Czemuż już pan 

nie powiesz: ja nie chc~. 
Rotm,i,st1·z. Boże drogi! gdyby, to była, moja ta

jemnic~; toby.ś ją pani dawno wiedziała, ale po
wiedziałf\m paru, że to tajemnica mego przyjacie
la,. i że dałem mu słowo honoru, i~ jej przed 
nikilJl w świecie nie zdradz.ę. l'rzykro mi, aJe 
mll,S~~ pani powiedziaćl Ż~ w żadnym razie sło
wa. nie złamiq. ZresztJg, czy mogłabyś pani Iw ... 
chać cz.łow.ieka~ którybJf zdradzał prayjadela? 

gawędę rozpoczynam od wiosny. Wiosna, jakkol
wiek stroila nam grymasy, obdarzając podmucbem 
iście nie wiosennym, jednakowoż drzewa szybko 
się rozwijajlj:, miłe do koła czyni!c wrażenie. Po
kryte zielenią pola, zapowiadają niezłe urodzaje 
dla okolic naszych; oby tylko jaki kaprys zwodni
czej częstokroć aury, nie ze~Lcial' jednym zama· 
chem rozwiać złotych linów cz~sto(lhowskieh zie
mian. - A propos rolników, alias obywateli 
ziemskich, wybory do władz towarzystwa kre
dytowego ziemskiego, Jakie w dniu 24 z. lU. 

mib,ły miejsce w m. Petrokowie, o ile ~auważyć 
się dało, słabe budziły zajęcie w okolic~elI\ oby
watelstwie, - chociM: częstoohowskie strol).y po... 
winnyby były korzystać z tej dogodności, jaką u· 
łatwiona komunikacyja im nastręczałą, mająC plj~ytem 
na uwadze wil:lle ważnych kwestyj, ściśle związa. 
nych z rolnictwem, a bodaj czy i nie z dalszą jego 
egzy~tencyią. Warunki bowiem, wśród, których 
rolnictwo prowadzić się musi, z dniem każdym 
nieomal stają się coraz to uciążliwsze w okolicach 
naszych. Ważną w tem atoll odgrywa rol~ brak 
kredytu, opartego na odpowiednich dla rolnika 
warunkach, - nieuregolowanie stósunków serwitu
towych, upadek przemy~łu gorzelnian~go, stano
wiącego ważne źródło W podtrzymywaniu gospo
darstw rolnych, a. wreslcie bezwładność gminne
go samorządu, pod względem nadużyć d worslich 
służllcych i szkód wyn.ądzauych wszędzie i na 
każdym kroku. 

Sprawa sądów gminnych, budzlj:c coraz to żyw
sze zajęcie w ogóle wiejsIrich mieszkańców na
szego kraju, między innami slusznie i bardzo słusz
nie, wywołuje na scenę kwestyją pisarzy sądowo
gminnych. Badając bliZaj stósunki miejscowe, przy
chodzi się do tego przekonania, iż istoty ddsiejszycb 
pisarzy gminnych ściśle oznaczyć niemotna. J esi 
to zupelnie nowa warstwa w ustroju spólecznym, 
malo bardzo-a bildaj że żadnego nieprzynosząca 
pożytku. Brak ukształcenia, uienasycona żądza zy
sków, wątpliwa przeszłość moralna, oto główne 
cechy tych, któl'zy obecnie przebojem nieomal 
lJragnęliby dzieriyć w swych dłoniach bedo spra· 
wiedliwości gminnej, lub zl~jąć miejsce pisarzy, ' 
czując to dobrze, iż obecne ich położenie rady
kalnej ulegnie zmianie, po odłączeniu spraw są
d~wycb od urz~du ,wójta 6'miIly. Wielką. też więc 
wl~naby b~ć zwrocona uwaga na wybór osób, 
ma~!l:cych Się powołać do godności pis&'rJ~y sądów 
gm~nnych. Zwłaszcza, iż wybory na sędziów i ła
wm~ó~ nowych instytucyj sądowo-gminnych w 
pOWIeCle naszym niezadługo mają się już rozpo-

Ba'1'o~wUJa. A l)&n, mógłbyś kochać kobiet~, któ
raby Dle dotrzymal'a słowa przyjaciółce? 

1l0tmist1·z. Tej parodyj nie pojO)uj~. 
Baronowa. Przecie pan słyszałeś, b~<1ąc Da 

drzewie, na co dałam słowo hrabinie. Jeśli mło
dy hrabia, ktGry dziś pewnie przyjedzie, podoba 
mi się, to ... 

Rotmistrz. To pani pójdziesz za niegu'ł 
Bar·01wwa. PI\zykro mi, ale muszę panu powie

dzieć, że w każdym razie słowa dotrzymam. 
Rotmistrz. Tego pani nie zrobisz, nie możesz 

zrobić! 
Baronowa. Ciekawam, dla cz.ego moje słowo 

ma mniej znaczyć od pańskiego'? 
Stu-tący (wchodzi). Pan hrabin przyjechał py-

ta,! o pania" baronową. 
Bar'onowa. Zaraz przyjd~-możesz odejść. 
Stużący (odchodzi). 
Ba?'onowa. Żegnam pana. 
Rotmistrz (Hania się w milczeniu). 
Baronowa. I pozwalasz mi pan odejść? 
Rotmi.&rz. Czyż mogę temu przeszkodzić? 
Baronowa. Widzi pan, jaka. jestem dobra., po-

wiedz mi pan co było w liście, a cofn~ dane sł o
wo hrabinie. Nie odpowiad~sz pan? Zhowu upór! 
Dobrze! Teraz wcale bym nie słuchała, choćbyś 
mi pan chciał powiedzióć. O, widzll to dobrze, 
pall byś chciał mówić. No., mówże pant Czy pan 
nie słyszysz, że pozwalam? Tego juli' za wiele, żeby 
stać niemym i nieruchomym, jak, żołniefz na war
cie. ld~ willC <la hrabiego i z pewnością' będ~ie 
mi si~ pGdobal choćby. IJył' tak brzydlci jak ~p 
i tak! nieznośny jak- jak- pan, mój tajemniczy: 
panie rotmistrzu. (OdcllOdtti zagnituxma, ak nie
znacznie zabiara tekę). 

Ścena szósta, 
Rotmistrz sam. 

RotmiBttlz. Za.braJa tek~ to ~ ułagodzi i przyj-



01l11Ć. *J i s~m6 iUBtJtueyje wejse w życie z dniem l 
liJ>{!R r. b. i dla ttlgo, zdaniem nasze m, mianowa
nie pisarzy do sa,dów gminnych, powinnoby 
tyć zaleinem. od wlaściwej władzy sądowej. -
Istlliej~ca dotycllCZa.S zasada wybierania pisarzy 
1l1'Ze7. og6J gmioy, co ma być zastosowane i do 
pisa.rzy 3ądowo-gminnych, jak to z praktyki wi
dzimy, nie tylko jest s.lkodliwą dla interesu o
gółu, ale i dla samej instytullyi,- daje bowiem 
powód do rozlicznych intryg po~iędzy kanqyda. 
tami na owe posady, i częstokroć interesa gminy 
Dowierzone ZOSiłliją, nie dość na tem, i~ osobie 
zupełnie niekompetentnej ale jeszcze wątpliwej 
moralnej wartości. 

Jak wieść niesie, w miesiącu ma.ju, miasto na
sze ma być zaszezycone (ją wiedzinami dostojnego 
pasterza naszej dyjecezyi,-skutki!:lm czego sIIoQ.zie
wany jest liczuy napływ poboli:n,€g<l ludu, tern 
więcej, iż rozpuszczane pog,łoski, jakoby kompani
jom do Częstochowy przychodzić ni& było wolno, 
co straszną zadałoby kl~kę mieszkańcom, opiera 
l!\cym byt swój przeważnie na odpustowy:eh uro
czystościach, okaząly się bezzasadllemi, i napl'óz
no trwoż1c lękliwe umysły, zapowiadały zupellly 
npaclek Ozęstochówki. Z okólnika nawet JW. Paste
rza, wydanego do tutejszego duchowieństwa, do
wiadujelllY się, iż odbywać pobożne pielgrzymki, 
stósownie do wiekowego :;nvyczaju, ze śpiewem i 
chorągwiami, tak do Częstochowy, jak i innych u
jJrzywilejowan.ych miejscowości, wzbrouionelll by
najruniej nie zostało. 

"\V zakończeniu niniejszej pogawędki, donoszę 
wam, iz w niewykoll.ozonym jeszcze miejscow·.rn; 
i('atrze p_ Zapałkiewicza, przybyłe do nas pued 
świętam,i grono artystów clramatYGznycn pod dS
rekcyją p. Julijana Grabińskiego, z drugim dniem 
świąt rozpoczęło szereg przedstawiań IScenicznych 
i prowadzi je z różnem powodzeniem, oczekując 
upl'n.guionego wyjazdu do Warszawy. O? 

Z lVolóorza. 

Z takiego jak Wolbol'z zakątka, zapewne 
zlI.dnej jeszcze nie odebraliśaie korespondencyi, bo 
tclZ i naprawdę co by tu kt<> napisać potrafił'? Gdy 
najprzód za mało ,est piśmiennych, a powtóre, gdy 
i l)iśmiennemu trudno tu co wycisnąć godnego do 
napisania. Ale dziś, kiedy się tu dZieją rzęczy 
niebywałe, trudno zamilczM, a więc i niew[lraw
nemu do pióra, przyszła. chęć napisać choć parę 
wyrazów. Nikt zapewoe się nie domyśla CQ tak 

• J Już nawet się ro~uoczęly. 

dzie do rozsądku. Na honor! gdybym jej tak nie 
kochał i nie znał jej zaonego charakteru I tobym 
s~ na seryjo pogniewał. Ten pan hrabia przybył 
rzeczywiście wcale nie w porę. Zeby jej si~ aby 
nie podobał naprawdę. A jak jej się podoba? 'ro_ 
by było smutl,lo - 'Zbiorę jednak wszystkie siły, 
żeby pokonaĆ. rywala. (m6wi do pO'I'tretu, ktÓ1'g 
trzyma w ręku). Tak, tak, ty mały upal'ciuchu, ty 
musisz być i będziesz moją żon~. 

Scena si6dma. 
Botmist7'z. Hmbia. 

R7'abia (zbliżyl silJ podczas ostatnich słOt/). do rot
misłj'za, slyszal je i widział portret. Klepie rotmi
str.za po ?'amieniu, ten ohowa p01·tj·et). Mój dobry 
l)anie, czy przyjacielu, przebacz, że ci przeszka
dzam. Ozyś tutejllzy? 

Rot'mlistrz. Do usług. 
If/labia. Jakąż pan rol~ odgrywasz'( 
Rotmistrz. Rol~ ogrodni~a. 
lb'abia. A. tak, więc służysz u mojej matki? 
Rotmistrz. Pan jesteś młodym hrabią? 
H?'abia. Tak przyjacielu, twój przyszły pan. 
Rotrni8trz. Bardzo mię to cieszy. 
Ilrrabia. Nie trudź się komplemeJlt~mi. Czy m9-

ja matka w kościele? 
Rotmism'Z'. Tak. 
Hrabia. No, tam jej przeszkadzać nic będ~. 

Ale baronowa miała być w ogl'pdzie? 
Rotmistj'z. W tej chwili odesda. 
Hrabia. Może tu jeszc<'se pr<'syjdzie? 
Rotws.trz. Być może.. 
llrabia. Jestem znużony, więc tu na nią zacze

kam (siada na ławce). Przeszkodziłem ci mój ko
chany przed ..:hwi~, rozmawiałeś z jakąś malo
waną, twarzą. 

&tmistrz. Czy,ś pan tę twal121 widciał? 
H".abia. Jak Mjwyratniej, tak, żebym tego a

nioła odrazu poznał, którego tak par force chcesz 

-.-
nieb1w~ego tu się pojawiło. Oto t ab: w Wolbo
rzu, - teatr pod dyrekcyją Władysława Krzyża
nowskiego, pod którego kierunkiem artyści już 
cztery razy wystąpili,-grano: Majster i czeladnik, 
Kawaler marcowy, Kominiarz i m};YnRl:z, Iaek za· 
pieczętowany, Trafiła kosa nR. kamień, Adam i 
Ewa i t. d. i t. d. Jak grano, luytykować nie 
będę, dość, że w Wolborzu odżywili się jakoś 
biedni artyści po toma.szowskich suchotach-dzię
ki głównie miejscow6.roo garnizonowi, który ich. 
w.spióra, jużto rozkuPywllniem biletów, iuż pożyez· 
ką niektórych przyboró\y, już wl"eszcie muzyką za 
małem wynagrodzeniem. 

Rok bieżący, jak uwaźałem, uie sprzyja ludziom 
w wieku, sprawdzaja,c przysłowie: "jak przyjdzie 
marzec, umrze nie jeden starzec". l tak: od 23 
lutego do 18 kwietnia zmarło w parafii 10 osób, 
to jest trzech męzczyzn i siedem kobiet, od 80 
do 90 lat liczących. Liczniejsza śmiertelnl)ść 8tar~ 
ców w niektóry.:ch latach, musi mieć sweracyjo
nalne powody, jakie warto, by objaśnił który z pa
nów fizyjologów. 

Uczony rabin tutejszy, skołatany słaboscic} i 
wiekiem, nie chce widocznie czekać tu 80 lat 
swego życia., bym go w przyszłym lub dalszym 
wykazie zmarłych starców nie pomieścił, i ma, za
miar z żoną, dziećmi i wuukami, razem około l:d 
osób, wyprowadzić się do Jerozolimy, i tam zło· 
żyć kości swoje v; ziemi praojców, którAj bodaj 
jego i jego współwyznawc6w pra,pra-przodkowie 
nigdy byli nie opuszczali. Szkoda też kapitałów, 
jakiv podobni pilfl02ytni emigrąuci wyprowadza.j~ 
/; kraj LI, niczem poprzednio do jego dobra si~ nie 
przyczyni wszy. 

Urodzaje w całej okolicy słuszn!ł budzą trwo
gę. Uparte deszcze opóiniły zasi.ew jarzyny i sa
dzenie ziemniaków- oziminom zaś ciągle trwają-
ce zimna nie małą wyrządziły SZkodę. S. 

OGŁOSZENIA. 
~ Mam Ąonor zawiadomić Szallo~l\ Publi cZlloś6, 
.,....- że sprowadzilem b wi ćży transport najgustowniej-
szych kor'ó i 8ukie l. i tak z nich wyrobiune go
'owe ""1·"0"", jak i z powierzoneg-o mi lllateryjalu lI'y
kouj'wRm po najpny.slępni"jszej C81U6. M:ieszk:miG ll\oj e IV 
uamu obok rc,tauracri \\' . Skibiliskicgo. 

(3-1) Ft.anci8zek Kon·alski. 

D O ]Y-[ 
Sukcessorów Salis. sytuowany przy ulicy Ekateryneńsldćj 

Nr. 58, dnia za maja (7 czerwca) r. b. na publicznej licyta
cyi w lI.aJiszu sprzedanYlIl zostanie . 

dostać za żonę. Zapewne masz rywala, którago 
si~ obawiasz i który ci przeszkad~a? 

Rotmistrz. Przeszkadza mi rzeczywiście, lecz 
nie zdaje mi się być straszllym; myślę, że \lobie 
z nim p()rl\dz~. 

Hrabia. Zyczę powod7,enia. Ale do kogoż nale
ży t~l,l malowany upiór z koelem obliczem? Mo
że pokojówka de ma chere maman'( 

Rotmistrz. Bynajmniej. 
/h'abia. Więc któż taki? 
Rotmistrz. 'l~o ... to jest ... 
H1·abia. Zdajesz si~ być llakłopotanym, cót to 

ma- znaczyć? 
Rotmist?,z. Bo to widzi pan... przykro mi, że 

pan ~en o braz widział. 
Hrabia. Zabawne! 
Rotmistrz. To mi~ zmusza do powiedzenia pa-

nu tego, o czem powinienem zamilczeć. 
Hrabia. No i coż to takiego? 
Rotmist7'z. Że tu chcli pana wystrychnąć na dudka. 
Hmbia (zrgwa siej. Mnie wystrychnąć na dudka'( 
Rotmistj'z. Tak jest. Widzi pan, ten obrazek 

przedstawia moją kochankę. 
Htrabia Cóż mię obchodzi twoja kocbanka? 
Rotmistrz. Rzeczywiście nic, ale ona będzie u-

chodzić za pańską narzeczoną. 
llrabia. Za moją narzeczonl):? 
Rotmistrz. No tak, za panią baronowę. 
Hrabia. A, teraz zaczynam pojmować. A ona 

jest tylko pol!Qj6wką baronowej. Więc to będzie 
zamiana roli, pani bęcłzie grać sługę, a sługa pa~ 
nią.. W ten I\pos6b chcą mię oszukać i doświadczyć 

Rotmi$t?,z. Tak, chcą pana doświadczyć i oszukać
Hmbia. Tak. Wybornie, że~ S\~ dość wcześnie ' 

o kobiecych figlach dowiedział. Hal hal laal 
W kaZdym razie i ta'cby nie uszedł mego by
strego oka ten oklepa.ny dowoip. Dzj~kuję ci je
dnak mój kochany za to odkrycie. Zeby ci na-

Regent Kancelaryi w Petrokowie. 
Uwiadamia p-ubliczność że z powodu zwinięcia 

gospodarstwa na pięciu fol warkach w dobrach do
nacyjnych Łfilczno, sprzedawane będą przedemoą. 
Regentem przez publiczną licytacyją W dniu 30 
maja (ll czerwca) r. b. z rana o godzinie 10, na 
gruncie dóbr ~ęczno położonych o dwie mile 
drogi Gd Petrokowa a 1/~ mili od osady Sulejów, 
jako to: konie, krowy, jałowizna, owet', obsypniki, 
rynd wafij e, młockarnie, trzy sieczka.rnie z kiera
tami, deski do guoju, drabiny, wagi decymalne, 
kłody. od bpusty" . kufy, cho~ont.a ~a. k0Il:ie, 
młynkl do czyszezellla zboż~, SleWll1~ 1< Wiele 10-

nych sprzętów gos-podarskich, na któr~ chęć ula
jących do kupna zaprasza. 

w Petrokowie dnia ·10 (22) m(\j~ 1876 r. 
J6z'Elf Rojek. 
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! "KOLCÓW" M 2.0 wyszedł z druku i za- ! 
lJ!I wj(~ra: ~ 

~ H"ciny: R6żnie różnym słowiki śpićwajl.\. Szeza- i 
Pll: re powitanie. Na wsi. Serdeczua przyjaciółka, N ajdy- dl 
~ skretniejszy z lokajów. U weterynarza. Prawdziwy ;W 
lJ!I znawca. Sposób na t~l'aźniejsze cygara. ~ 
~ T.·cŚć; Feljeton Warszawski (Klemens Junosza)'1 
t.~ Do Ameryki!! (Fantazy). Depesze z prowincyi rEks-
(J' Bocian). Teleg'ralll,y (Bzik). D waj przyjaciele (Munin 
f<~ Potworhit'Wicz;. Inh'yga Wieka (Em-J(a). Przegla,d dl 
\ł, 'l'eatralny. Drobiazgi. fil 
~ Prenumerata kwartalna wynosi: ~ 
ftj W Warszawie . . . . . . . . . rs. 1 kop. 50. !dl 

. N a prowincyi z przesyłką pocztową . rs. 2. ,. 
~ \.1,,,a,;a. Nakładem i drukiem Aleksandra Pajew- ~ 
~ sl{icgo wydawcy "KOLCÓW" wychodzą zeszytami: ~ 

~ "POWIEŚCI P AW,t!. de KOCIl'!" 'l 
ti:: w w) dauiu Jlowem i calkowitćm,- dotychczas wyszło kil 
IV! zes7. )" \ów 11, które zawierają powieść: " 

~,. Zuch Hobh~-ta. ! 
IJ!I Cena zCdzytl,: 11 
~ w Warszawie. . . . . .. kop. 15. ~ 
~ ula prenumeratorów Kolców.. kop. 10. il. 
Ii.~ z prz esyłka, poeztowa, . . .• kop. 17ł. )!l 
IV! ula prBuumcratorów Kolców.. kop. 12ł. ~ 
~~ Prenumerata na "KOLCE" i powie ś ci "KOCK'A" Itfl 
1:;( pr.zyjlllujo ~i.~ w Warszawie w kan\orze redakcyi ~ 
IV! "RoJców" )ll' t y ulicy Niccałćj pod Nr. 12, oraz we ;J3 
~ ,," szyskich li:>l~garniach. ~ 

I".'i:i§:~~~~~~~~~~~~~~ 

~ Tylko wrogowie wlasnego humoru, a tem sa-~ 
mem i zdrowia, nie prenumerują Ił" ~ c ~ ;: ci p"",t" 
de Kock' .. , wychodzl.\cych w Warszawie li Pajewskiego. 
przy ulicy Niecalej pód Nr. 12. 

gro4zić za. t\V'oje gadulstwo, obiecuję ci nie od
mawi:;l.ć twojej palli baroUi>wej, gdyż lI;lam skro
mniejsze wymagania i poprzestanę na pokojówc~. 
Ha! ha! lu.! SprowadZ roi tu te kobietr, aby od 
razu rzecz załatwić. 

Rotmistrz. Idę zaraz. (do siebie). Zdaje mi sili! 
że idzie Dorotka, muszę j~ o wszystkiem uwia
domić. 

Hrabia. Co tam sobie mruczysz pod nosem? 
Rotmistrz. Boję się, żeby mię pan aie wydał. 
Hq'abia, Bądź spokojny, tylko si~ sam nie wy-

gadaj, zostaw mi tu ten portret. 
Rotmistrz. Przepraszam pana, postanowiłem tli, 

gdy si';) z nim nie r0zła,czać. 
Hrabia. Tam do licha, zdajesz się by.ó ozułym 

koehaokiem. ~atrzymaj swój portret, w dodatku 
dostaniesz oryginał. Ja umiem się. obchpdzić z 
pokojówkami, to oi usunę rywala i dostani SIU iWO
ją. piękność, daję ci na to hrabiowskie słowo. 

Rotmistj·z. Trzymam pana za słowo, (odohodzi). 
Scena 6smą. 
H'rabia sam. 

lt-rabia. A, moja łaskawa pani baronowo, chcia
łaś ze mnie zażartować, a teraz ja sobie będę Żar
tował. 0, tak się we mnie zakochaęz, że jeszcze 
dziś zostanę twoim narzeczonym. Ale jeżeli ta 
signora jest brzydszft od pokojów ki, to, · gdyby 
nie ten błazen, mogłbym się był s~omprornitowl!o&. 
Pokazuje się, ~e wszystko się na coś pr~dać mo
że, nawet i to, że pokojówki każą się fotografo
wać dla swych kochanków. No, niechaj będzie 
brzydka jak siedm grzechów głównych, a głupia 
jak gęś, to i ta~ nie pozoa, ze jft biorę jako ko
nieczny dodatek do jej pil' lliędzy. Ale tam ktoś 
idzie\ tvzeba się uzbrbić (wgdobywa binokle). To 
nie ta.z portretu. Pewno I?r~e~.rana baronowli'. 
Czekaj, musisz się w tej chwili we mnie zakochać. 

(d. c. n.). 
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Magazyn Towarów Bla"ratnych i Ubiorów Damskich 

\lJa.aIDrr~~& Wf fi I1~\lJil~rr il ~-!ri 
w WARSZAWIE 

dawniej A. "W'ŁODKO"W'SKIEGO. I 
(: Ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność miasta Petrokowa i okolicy, że na nadchodzący sezon letni 
lI!/.. otrzymał wielki transport towarów, a mianowicie. i: Towary wełniane w najnowszych kolorach od l.op. 30 za lokieć. 
'gJ. Bareże, Grenadiny, Byzantiny i inne. 
~ Perkale i Kretony francuzkie. I ~ Suknie gotowe perkalowe. • 
( Kapelusze damskie Rodlug najmodniejszych fasonów. • • 
,; Krawaty damskie i męzkie w wielkim wyborze. • 
~ Ceny bardzo umiarkowane. Próbki wysyłają się na żądanie franco. • . 
~ (F. 3-1) . 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ ________ """' ___ """"'~_"""()I __ """"~""""~_-'tĄfII''''''''''_''''''''''''''-'~''''''_~ 

NOWOZAŁOZONA FABRYKA MEBLI ZELAZNYCH GI~TYCH NA SPOSOB WIEDENSKI 
pod firID.ą 

"Schlesinger & Marg'olin" 
przy ulicy Cze1'niakowskiei Nr. 96 nowy 

Skład Główny przy ulicy Marszałkowskiej Nr. 79, w Warszawie. 
Ma honor podać do wiadomości Publicznćj, iż prócz bogatego wyboru wszelkiego rodzaju mebli poko

jowych, od naj skromniejszych do nąjwykwintn1ejszych,-przygotowala na sezon letni, różne meble ogrodowe, jako 
to: ła,,'kl~ stoliki, f .. tele. krzelilia, Rita .. " i t. d. Dodaje również, iż nabywszy przypadkowo za
graniCĄ po tanich cenach bardzo znaczną partyją foteli i krzellleł na stalowych sprężynach, z jednej z najlep
szych fabryk paryzkich, już lO czarno lakierowanych ze zlotą ornamentacyją i zlotemi strejfami, już imitujących 
trzcinę i odznaczających się wo~óle gustem, trwa19ścią, elegancyją i prawdziwą praktycznością, jest w możności 
sprzedawać takowe po bardzo przystępnej cenie.-O czem Szanowna Publiczność na miejscu przekonać się może. 

ZARZĄD 

WÓD MINERALNYCH 
W SOLCU. 

Zawj,\uamia Szanowną Publiczność, źe sezon kuracyjny w 
roku bieżącym rozpoczął się wcześniej jak zazwyczaj, gdyż 
w dniu 15 maja. Przyśpieszenie to w l'oku bieżącym, bez 
względu na zimno niekiedy w tym czasie jeszcze przytrafia
jące się, jest możliwćm, z powodu pobudowania murowanego 
hotelu, doskonale zabe;r.pieczającego od zmian powietrza. 

Zarząd, wnikając w potrzeby przybywających chorych na 
kura c y ją, oprócz znacznego powiększenia mieszkań przez po
budowanie hotelu, istniejące dotąd odnowił i zabezpieczyl 
od zimna przez gruntowne ich wyrestaurowania i otynko
wanie. 

Ogród spacerowy zostal znacznie powiększonym i upiększo
nym. Przechadzki dla ~orych zostaly też udogodnione i 
zaopatrzone w dostateczną "liczbę lawek. 

Nad restauracyją i piekarnią zostanie rozciągni~ty troskli
wy nadzór, by jedzenie i pieczywo było dobrem, tal1i~m i 
odpowiadalo wszelkim warunkom zasad hygijeny. 

Muzyka uprzyjemniać będzie pobyt chorym, grając jak 
dotąd 2 razy dziennie, z rana przy zdroju i 110 południU w 
ogrodzie. Spodziewana trupa dramatyczna poo. dyrekcyją p, 
Modzelewskiego również dostarczy milej i niedrogiej rozryw
ki. W czasie niepogody kursować będzie omnibus od m:esz
kań do zakladu kąpielowego, a dla chorych niemogących 
chodzić, przygotowane zostały wózki fotelowe, wyściełane, 
wynajmujące się na godziny z obslug-ą. 

Koszta pobytu dadzą się regulować llodlug ecu niż6j wy
mienionych: 

lUle.akaule familijne zlOŹOIle od 2 do 5 pokoi 
z kuchnią, odpowiednio umeblowane kosztuje od kop. 75 do 
rs. 2 kop. 70 dziennie, lYlłeszkaule poJed"ócze od 
kop. 3u do 52 i pól. 

PukóJ w hotelu z kompletną pościelą i uslugą kop. 90. 
Kąpiel ... ineralua kop. 35, takaż dziecinna kop. 20. 
Kąpiel boro~.·jllo'''ft lub szlamowa rs. 1. Kąpiel pa
ron'a kop. 60. Kąpiel Ilaldadowa kop. 20. Cena 
objadu w restauracyi, pod kontrolą zarządu zostającej, zło
żonego z 4 potraw kop. 45-i w stósunku do tój ceny regu
lują się ceny p9jedyilczyeh porcyj. Nabialu, drobiu i jarzyn 
po cenach niskich d ostarczają okoliczne dwory i miejscowi 
wlościanie. 

Wplliluwe wynosi rs. 3, na muzykę zaś rs. I. 
Komunikacyje: z Warszawy i innych punktów nad koleją 

żelazną polożonych przez Piotrków, skąd codziennie wycho
dzą karetki do Kielcj z Kielc zaś przez Chmielnik, StopI!icę 
do Solca droga wynosi mil 8j lub też jechać można koleją 
do stacyi Zawiercie, skąd do Solca przez Wodzislaw, Piń
czów droga wynosi mil 13. Najwygodniejszą wszelako dro
gą jest podróż koleją przez Kraków do Tarnowa, gdzie o 
każdym czasie dostać można wygodnych powozow i bryczek 
bądź na samo miejsce, bądź do komory Opatowiec. Odleglość 
od Tarnowa do komory wyMsi mil 4, od komory do Solca 
mil. 2. 

Dla osób przyb ywających z gubernii lubelskiej slużą 
dwie drogi, jedna na Pulawy, Radom i Kielce, druga krót-
sza na Rachów, Opatów i Staszów. (3-1) . 

W drukarni F. Bełchatowskiłlgo w Petrokowie . .. 

(F. 6-1) 

Jedyna w kraju 

SZLIFłERNll SOCZE\VEK ~ 
~ 
o 
Po 
N 
o 
~ 

~ Wzrokowi wiekiem lub praca osłabionemu '< 
.§ skuteczna i wczesna pomoc przez umiejętne ~ 
~ dobieranie szkieł. e: 
~ 1. OKULARY z wyborowćmi soczewkami z P' 
"d flintglasu ora;: konserwy ochronne rs. 2. ~. 
~ 2. OKULARY z soczewkami periskopijnemi sy- ~ 

stemu WoUartano l'S, 3. 
. 3 OKULARY w złotej oprawie 7. soczewkami ~ .e z flintglasu lub gÓl'llego krysztalu (cristal de Roche) ~ 

.~ od rs. 5 do 15. ~ 
~ 4. NANOŚNIKI po cenach rozmaitych odpo- !S: 
~ wiednio do gatunku, osady i jakości soczewki. ~ 
~ Okulary na prowincyją wysyłają się f r a n c o. =a 
<:) Szczególowy cennik z opisem o doborze okularów na '<l 
~ żądanie wysyła się bezpłatnie . ~ 

:;;; Dobieranie okularów za receptami okulistów ~ 
: lub bez takowych, dokonywa si.ę z równą. do- ~ 

'Q? kładnością. w samym zakładz1e optycznym :-

~ Jakóba Pika, i. 
~ optyka m. Warszawy i dostawcy Cesarskiego War- rq. 
cd szawskiego Uniwersytetu w Warszawie, ulica Miodowa ~. 
N Nr. 497 a. !=T 

U1caga. Zalecający się nizkiemi cenami, czy
nią to kosztem dobroci towaru. 

(F. 3-3) 

W domu pod Nr. 100 przy ulicy Slowiańskiej, są do wy
najęcia dwa lokale po dwa pokoje, z kuchniami. schowaniami i 
drwalniami od l lipca 1876 r.-Bliźsza wiadomość na miej-
scu, u właściciela. (3-3) 

G-:R..AD_ 
Ubezpieczenia od riradu i ul;ula w towarzystwie u

bezpieczeń "&OKOR przyjmują się w redakcyi TlIgodnia. 
(6-3) 

• Jest do pozbycia p08ell"Ja z niezaję- ____ 
tym placem frontowym, z ogrodem owoco-
wym, przy jednej z gl9wnych ulic mia~ta. 
Wiadomość w redakcyi TlIgodnia. ('1-3) 

AOSBO.leBO IJ,eB8ypoIO. 

!r§i! Mam honor zawiadomić SzanownI! Publiczno~~, 
.~_.~ ... ie od dnia 1 maja 1'. b., dla !dogodności tuŁej~ 
szych mieszkaliców, skład moj żelaza mieszczący się w do
mu W-go A. Anfilowa przy placu Mikolajewskim (Nowy-Ry-

nek) zaopatrywany będzie sŁale w 

DROŻDŻE 

Z rABRYKI W NIECHCICACH, 
które, wedle przekonani n tutejszych piekarzy, dobrocią swą 
przewyższają drożdże sprowadzone z zagranicy pod Ilazwą 
wiedeń~kich. Tran81tOrta drożdży prz,.8,.łane 
będą z twlecllelc codziennie świeże. - Ceny 
nader umiarkowane - polecam je przeto pamięci taskawej 
Publiczności. 

~dulf GoldblulD 
(3-3) w Petrokowie. 

Poszukuje zajęcia boua nle ... ka, znają- rQ 
ca gruntownie język niemiecki i muzykęj-życzy ,-
sobie objąć obowiązek w Petrokowie lub jego oko icy. B iż-
sza wiadomość w redakcyi T)'!;'udnia. (3-2) 

~ 
PI.ÓTtwil. I "''-'RUBY L~.~

twE zagraniczne we wszelkich gatuukach, 
--- MZPil.G.-ł.T szary i kolorowy, oraz 
wszelkie wyroby FJlllandzklej fll.br"kl lulallt~J 
w największym wyborze poloca I!'. Bierna' w Warsza
szawie ulica Senatorska Nr. 22, dom W-go Józefa Epstcina 
~ Bielizny gotowej u mnie niema. ~ 

(F. 10-6) 

Dnia 8 maja r. b. skradziono na walnym jarmarku w Żar
kach Lejbusiowi Horowiczowi ze stajni z wozem parę koni w 
uprzęży l!.ngielskie):-walacha kasztanowatego lat 4-IlOgi po
ślednie białe _. pueunie nogi krzywe i kla.cz skarogniadą lat 3 
bez odmiany wzrost dobry-wóz z pólkoszkami osi żelazne.
O zWTócenie uwagi na owI\ kradzież prosi i nagrody zapewnia 
wlaściciel rs. 50. (3 - 2) 

~ Potrzebnym jest uczeń, lat okolo I4-tu maj~cy, 
do zakładu fryzyjerskiego Karola Szczepańskiego w 

m. PetrokOWle w domu W-go Wyżnikiewicza pracownię sWĄ 
utrzymującego. Warunki pny osobistem porozumieniu się po-
dane będą. (6 2) 

SKŁAD 

Materyjalów Aptecznych i Fal'b lłalarskich 
H. ORZECHOWSKIEGO I S-ki 

w Petrokowie 
w Rynku 1V domu p. Horowilza. 

POLEVil., 
"Ih.,-; (trowancką w wyborowym gatunku na fun

ty i flaszld.-IUur.:&tard" na sloiki i kwarty.-U ... '" w 
rozmaitych gatuu1: .. ch. - Ji'1I.·bJd i " .. o~I,,,"tle do 
bielizny. - Jr.Ia8ę do zaprawiania- poUJóg po kop. 30 funt 
w różnych kolorach. - 8włece ~e""liIkłe po kop. 27 
funt, na pud.y po 'ts. 10 kop. 40 a Rocha funt po kop. 26.
~,,'Ie'-'c Palmo" e po kop. 22j funt. - ~wlece i 
8toczkl Ceresinowe. - Perfu.u" Francuzkie, Angiel
skie i Ohemiczneg-o. Petersburskiego Lahoratoryjum oraz 
Pudl')' i lUydła toaletowe - Fartt" lUalarskle 
Lakier)' Pędzle w różuych gatunkach. - ~a",uz)' 
sztuczntl.-'Wurkl do zboża.-8~czo'kl i SZ.ta"at. 

Oeny stale umiarkowane .• 
1)0 sUadu tegoż potrzebny jest I.l (;ZE~ moralnego pro

wadzenia, który skończyl pt'zynajmniej kilka klas giDllluy-
jalnych. (3 - 3) 

W domu Spaua na 2-gim piętrze pud Nr. 11 

Et- w mieszkaniu d-ra Jaworskiego, jest do sprze
dania za rubli sr. sto, fortepian o 61- okta
wach w zupelnie dobrym stanie. - Widzieć go 

moina kaidego dnia od godzili Y 4 po pułudniu do 8-ej wic-
czorem. (6-3) 

~~!'C3<~El<~I2<-.<3'<~~Ić'::=<~ 

m FABRYKA KAMIENI MŁ YNSKICH ~ 
ID FRANOUZI1:IOH 00 
ID z dniem l-m kwietnia r. b. z ulicy Pańskiej pod Nr. ~ 
[ 21 1212 w Warszawie, gdzie dotychczas egzystowala, ID 

m na Pragę :~Z~T~:~z~~ęN~ domu pod ID 

; 

Nr. 434 pl'Zy ulicy Panieńskiej. ID 
Wyrabia kamienie mlyńskie francuzki e wszelkich 'Wial- ID 
kośCl, z najlepszego materyjalu. Zakład ten daje gwa- h1 
rancyją za dobroć wyrobu. Posiada równiei skład I.!l 
Gazy Szwajcarskiej do cylilldrówj 42 eale szerokiej. ID 

~ 
Wszelkie.~obstalunki dokonywają się punktualni o i o~ ~ 

bliczane są po cenach najprzystępniejszych. 

Zakład buduje także tartaki wodne i U 
ffi młyny pal'owe. ID 

~ (6---4) F. GUSTAW NEUMANN. ~ 
~ ~El<~~~~~~ 

~~ Poszukuje miejsca Administrator dóbr z 
~ kRucyJą rll.800U. Wiadomość w Skla

dzia nasion i narzędzi rolniczych Zaleskiego, 
Chotkowskiego i Wyinikiewicza w Petrokowie. (5-4) 

Redaktor Wydawca. !Dtoni PorębskJ. 
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